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Rada miasta Lwowa. 
Lwów 19 iipca. 
(Sprawa adaptacyj w teatrze. — Liceum eń- 
skie. — Odpowiedź p. Michalskiego. — Kolej 
Lwów- Winniki). 

Nie wielu wierzyło, aby wczorajsze posie- 
dzenie rady miejskiej przyszło do skutku. A prze- 
cież! O pół do ósmej rozpoczęło się interpela- 
cją dra Lisiewicza, dlaczego dotej pory nie 
rozpoczęto adaptacyj i przeróbek w teatrze, 
które za konieczne uznano; pytał dalej, czy 
wogóle te adaptacje wykonane zostaną i kiedy, 
i czy gmina skorzysta z letniej przerwy. s 

Prezydent powiedzial, że sprawę tę wyja- 
śni wiceprezydent p. Michalski. 

P. Walichiewicz żądał, aby na Łycza- 
kowie, koło św. Piotra i Pawła urządzić po- 
czekalnię dla publiczności. Sprawę tę odesłano 
do komisji elektrycznej. 

W sprawie wniosku o przemianę szkoły 
im. Jadwigi na liceum żeńskie, wywiązała się 
ayskusja. Przeciw tej przemianie zabierali głos 
pp. Platowski i Walichiewicz; za dr. Głąbiński, 
motywując tem, że gmina z tytułu tej prze- 
miany znacznych kosztów nie poniesie. Dwaj 
mowcy poprzedni byli za tem, aby raczej po- 
starano się o uczenie tych dzieci, które do szko- 
ły nie chodzą, choć są do tego obowiązane. 

Referent; dr. Gwikliński w motywach 
wniosku swego, zauważył, że jedyny z pomię- 
dzy miast galicyjskich Lwów nie ma szkoły 6 
klasowej wydziałowej. , 

W głosowaniu przyjęto wniosek dra Cwi- 
klińskiego; tym więc sposobem szkoła im. kr. 
Jadwigi przemieniona zostanie z dniem 1 wrze- 
śnia br. na liceum żeńskie. 

Wiceprezydent p. Michalski w odpowiedzi 
na interpelację dra Lisiewicza, oznajmił, że w 
myśl tego, jak się porozumiał z p. Pawlikow- 
skim, nie ma w tym roku mowy o grunto- 
wnych przeróbkach w teatrze, bo teatr nie wy- 
jedzie, przeróbki te zaś wymagałyby dwa tygo- 
dnie czasu. Zrobi się to,; co jest konieczne i co 
nie wymaga przerwy w przedstawieniach. Na 
rok przyszły, gdy teatr w porze letniej wyje- 
dzie, co jest prawdopodobniejsze niż tego roku, 
nastąpi rekonstrukcja parteru. 

"Na ponowny wniosek dra Lisiewicza, ode- 
słano sprawę tę do komisji artystycznej. 

Z porządku dziennego referował dr. Mary- 
ański sprawę kolei Lwów-Winniki. Uchwalono 
w tej sprawie, że gmina poręczy ze swej strony 
4%, dochodu od kapitału 300.000 koron, pod 
warunkiem, że konsorcjum budujące kolej, 
przymie linję, okalającą przedmieścia południo- 
we Lwowa i urządzi główną stację przy rogatce 
Łyczakowskiej. Gwarancja nastąpi wówczas, je- 
żeli nie wystarczy gwarancja państwa i kraju. 

Życzeniem wesolych feryj, złożonem ra- 
dnym przez prezydenta, posiedzenie zamknięto 
o godzinie 9 m. 45. 


> DEPESZE 


telerraficzne i telefoniczne. 
Rozwiązanie sejmów. 

Wiedeń 19 lipca. Wiener Zig. oglasza 
patent cesarski rozwiązujący sejmy 
w Galicji i Krainie i zarządzający 
wdrożenie nowych wyborów. 

Mianowania i przeniesienia. 

Wiedeń 19 lipca. Wiener Ztg. ogłasza: 
Minister sprawiedliwości przeniósł naczelnika 
kancelarji sądowej Michała Dynysa z Sambora 


We Lwowie piątek dnia 19 lipca 1901 r. 


Wydanie poranne. 


ziennik Polski 


wychodzi 2 razy dziennie, 


asystenta kancelaryjnego Eustachego Wolań- 
skiego ze Lwowa, naczelnikiem kancelarji w 
Samborze. 

Minister rolnictwa zamianował adjunkta 
administracyjnego Kazimierza Tychowskiego w 
dyrekcji domen i lasów we Lwowie, sekreta- 
rzem administracyjnym, a komisarza lasowego 
H. klasy Wincentego Mazurkiewicza, komisa- 
rzem lasowym I. klasy. 

Z sejmów. 

Wiedeń 19 lipca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu dolno-austcjackiego namiestnik 
hr. Kielmannsegg omawiał przy dyskusji nad 
sprawozdaniem wydziału krajowego o regulacji 
rzek obecny stan tej sprawy. Namiestnik przy- 
pomniał znany reskrypt prezydenta ministrów 
Koerbera wystosowany do wydziałów krajowych 
i prosił o spieszne ułożenie programu regulacyj- 
nego ze względu na to, że już w roku 1904 
rozpocząć się ma regulacja tych rzek, które są 
w związku z budową kanałów. W końcu za-' 
proponował hr. Kielmannsegg utworzenie stalego 
komitetu krajowego dla tej sprawy pod jego 
przewodnictwem. Następnie sejm uchwalił utwo- 
rzyć krajowy fundusz melioracyjny. 

Choroba hr. Tołstoja. 


Petersburg 19 lipca. Współpracownik 
rosyjskiej agencji telegraficznej, który odwiedził 
hr. Tołstoja w Jasnej Polanie donosi, że Tołstoj 
nabawił się 10 b. m. malarji, wyjeżdżając mi- 
mo zakazu lekarzy konno w czasie deszczu. 
Choroba wzmogła się w dniach następnych, je- 
dnakże 15 b. m. choremu było trochę lepiej, 
mimo, że bez obcej pomocy nie mógł się po- 
ruszyć. Nazajutrz znowu mu się pogorszyło, 
nastąpił gwałtowny upadek sił, a puls wykazy- 
wał do 150 uderzeń. W nocy stan był bardzo 
zatrważający, później wszakże Tołstoj zapadł 
w głęboki sen, który go widocznie pokrzepił. 
Wczoraj rano sędziwy pacjent miał się już zu- 
pełnie dobrze. Tołstoj mówi ciągle tylko o swo- 
ich pracach literackich. Cała rodzina zgroma- 
dzona kolo łoża. 


Zamach na ministra Baudina. 


Paryż 19 lipca. Szef gabinetu ministra 
Delcassego oświadcza, iż wszelkie żądania Olsze- 
wskiego są nieuzasadnione. Był on rysowni- 
kiem w służbie wojskowej w Nicei. Był w zu- 
pełnie normalnych warunkach przez włoską po- 
licję aresztowany i z tego tytułu nie należy mu 
się żadne odszkodowanie. 


Burza w parlamencie belgijskim. 


Bruksela 19 lipca. Podczas dyskusji 
nad budżetem oświaty w izbie reprezentantów 
przyszło do burzliwych scen. Socjalistę Demblo- 
na przywołano do porządku, natomiast jeden 
z członków prawicy nazywa deputowanego Ger- 
minala nędznym łotrem, a w stronę Demblona 
woła: „bezwstydny oszczereo!* — Demblon od- 
powiada: „nędzniku*, — i wśród ogromnego 
hałasu wyrzuca cały szereg zarzutów i obelg 
przeciwko królowi. Z ław poselskich ze wszyst- 
kich stron słychać wołanie: „Kanalja! Jezuita! 
Giupiec ! Szubrawiec !* 

Deputowany Hubin idzie z podniesioną 
pięścią na Verhaeghena i już zdaje się, że na- 
stąpi bójka, więc wkracza policja izbowa, a 
przewodniczący przerywa posiedzenie na pół 
godziny. Po podjęciu obrad na nowo, grozi 
przewodniczący: że na wypadek powtórzenia 
takich scen, zamknie posiedzenie*. 

Z parlamentu francuskiego. 


Paryż 19 lipca. Komisja budżetowa izby 
posłów uchwaliła wszystkimi głosami przeciwko 
dwom zniesienie posady posła przy Watykanie. 


do sądu krajowego do Lwowa, a zamianował 


‘skie, 


Rok XXXIV. 


Ogłoszenia : 

Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 naierzy. 

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 
porannym) po iO halerzy za 16 
wyrazów ; następne po 1'/, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynaci 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie Ra prowinej: 
poranny . . 3 halerze | 5 halerzy 
10 halerzy 


wieczorny . . 8 halerzy 


Z parlamentu angielskiego. 

Londyn 19 lipca. W izbie gmin oświad- 
czył Chamberlain, że Millner wraca 10 sierpnia 
do Afryki połudn. 

Rozruchy w Hiszpanji. 

Saragossa 19 lipca. Manifestanci ob- 
rzucili czoraj kamieniami kilka klasztorów i ko- 
legium jezuickie, a podpalili bramy jednego 
klasztoru. Podczas zajść padło około 200 strza” 
łów. Na wczoraj i dziś wstzymane zostały pro- 
cesje i inne publiczne obrzędy kościelne. 

Wojna w Transwaalu. 

Londyn 19 lipca. Lord Kitchener tele- 
grafuje z Elansfontain pod datą wczorajszą: 
w walkach nad rzeką Oranje padł Karol Botha, 
syn Filipa Bothy i dwaj jenerałowie Boerów. 

Panama niemiecka. 

Dortmund 19 lipca. Zbankrutował tu 
fabrykant Otto, członek rady nadzorczej stowa- 
rzyszenia Trebertrockung. 

Zamach na dyrektora poczty. 

Kolonja 19 lipca. Dyrekter poczty In- 
genesy pociągnął do odpowiedzialności podurzę- 
dnika nazwiskiem Haessy, a to z tego powodu, 
że mu w kasie brakowało pieniędzy. Haessy 
pchnął dyrektora sztyletem głęboko w pierś tak, 
że zranił go ciężko, przyczem natychmiast sam 
został aresztowany. 

Hojny zapis. 

, Berliin 19 lipca. Kompozytor Vierling za- 
pisał cały swój majątek wynoszący półtora mi- 
ljona marek na cele dobroczynne. 

Zatonięcie statku. 

Gmunden 19 lipca. Koło Traunfall za- 
tonął wczoraj okręt naładowany solą. Załoga 
i pasażerowie, wśród których była także rodzina 
barona Herringa i komisarz starostwa dr. Pi- 
chler, uratowali się, wyskakując z okrętu. Cały 
ładunek prawie zupełnie zniszczony. Przyczyna 
katastrofy dotychczas nie zbadana. 

Dżuma. 


Marsylja 19 lipca. Pasażerów okrętu 
„Laos“ wczoraj rano wysadzono na ląd. 

Cople 19 lipca. Osoba która onegdaj 
zachorowała na dżumę w Gałaczu, wczoraj 
umarła. 


Wiedeń 19 lipca. Jak donosi korespon- 
dencja lokalna wszystkie austrjackie izby lekar- 
najznaczniejsze stowarzyszenia lekarzy 
w Austrji, oraz kolegiam profesorów wydziału 
profesorów wydziału medycznego we Wiedniu 
wyszlą 12 października b. r. delegatów do 
Berlina na uroczystość 80-tych urodzin Vircho- 
wa, a dziekan lekarskiego wydziału wiedeńskie- 
go wręczy Virchowowi zbiorowy adres tych 
wszystkich korporacji. 

Londyn 19 lipca. W izbie lordów roz- 
poszął się wczoraj proces o bigamię przeciwko 
Karolowi Russelowi. 

Belgrad 19 lipca. Para królewska wy- 
jechała na pobyt letni do Semendrji. 

Kolonia 19 lipca. Wedlug Koeln. Zeit. 
królestwo włoscy nie odwiedzą w tym roku pa- 
ry carskiej. 


- Bezrobocie we Lwowie. 


Wczoraj przed Biurem pracy na pl. Ber- 
nardyńskim panował już spokój, nie bylo poli- 
cji i nie bylo wojska. Wszyscy robotniey, któ- 
rzy chcieli pracy otrzymali ją. Z porównania 
atoli cyfry robotników, którzy poszli do zajęcia 
I cyfry tłumów, które w poniedziałek urządziły 
demonstrację przed Biurem pracy i po mieście, 
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okazuje się, że większą część tych tlumów sta- 
nowiła gawiedź, wcale nie pragnąca pracy, lecz 
tylko żądna awantur. Niektórzy z bezrobotnych 
pozapisywali się wprawdzie do pracy, ale nie 
poszli nawet tam, dokąd ich wysłano; inni udali 
się wprawdzie na miejsca, gdzie ich przezna- 
czono, ale nie chcieli pracować. 

I tak: z 50 ludzi wysłanych do robót na 
dworcu kolejowym do p. Breitera przybyło tylko 
21; z 50 ludzi wysłanych do Rohatyna, do ro- 
bót przy regulacji Lipy w Babuchowcach, 33 
zostało przy robocie, 17 zaś wróciio pieszo do 
Lwowa, a nie chciało pracować. Inżynier wy- 
dzialu krajowego p. Pisz w liście, pisanym do 
kierownika Biura pracy, zaznacza, iż owych 17 
robotników żądało tylko od niego pieniędzy, ja- 
ko zaliczkę, a żadnej pracy jąć się nie chcialo. 
Pojechali więc widocznie w tym zamiarze, aby 
nie pracować i narazili na wydatki władzę, któ- 
ra za nich zapłaciła bilety kolejowe do Roha- 

na. 

M Dziś rano wysyła Biuro 50 robotników do 
robót przy drogach w pow. rawskim, a 16 do 
robót przy drogach w Psarach za Ghodorowem. 
Poszukuje zaś 15 parobków do Lwowa i 6 ro- 
botników, którzy już pracowali w kamienioło- 
mach do Tarnopola. 

Razem w przeciągu trzech dni, od wtorku 
do dziś wysłało Biuro do robót około 600 ludzi. 
Praca w Biurze byla wytężająca, a urzędnikom 
Biura pp. Kolbuszowskiemu i Krasuskiemu na- 
łeży się prawdziwe nznanie za tak energiczne 
i rychle uporanie się z transportami robotników; 
przez to przyczynili się także do szybkiego za- 
prowadzenia spokoju w mieście. 

Bez pracy jest kilkadziesiąt kobiet, dla któ- 
rych niema nigdzie zajęcia. 

Niemiła przygoda spotkała tych ludzi, któ- 
rych Biuro pracy wysłało do robót ziemnych 
do Bursztyna. Zamówiono ich do Martynowa 
pod Bursztynem, gdy atoli przybyli z przewo- 
dnikiem na miejsce, okazało się, iż roboty dla 
nich niema. Co było tego przyczyną, na razie 
niewiadomo, wyjaśni to dopiero korespondencja, 
jaką Biuro przeprowadzi z pracodawcą, który 
ich zamówił. Ludzłe ci szukali pracy po sąsie- 
dnich dworach, ale nie znaleźli jej. a ponieważ 
nie mieli pieniędzy na powrót do Lwowa, mu- 
sialo ich z Ghodorowa odesłać starostwo bobre- 
ckie. Wczoraj o godz. 6 wieczorem przybyli do 
Lwowa. Dziś otrzymają wszyscy zajęcie przy 
budowie kolei w Basiówce. 

W przyszłym tygodniu rozpoczną się roboty 
koło kolei Lwów-Sambor, przy której znajdzie 
zajęcie kilkuset robotników. tak, że aż do pó- 
źnej jesieni będą mogli znaleść zajęcie wszyscy 
ci robotnicy lwowscy, którzy chcą w istocie 
pracować: 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 19 lipca. 

„Panorama Racławicka” na placu powystawo: 
wym od godziny 8 rano do zmierzchu. 

Teatr miejski: „Ne chody Hryciu na weczer- 
nyciu*, sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami. Ode- 
grają artyści teatru narodowego ruskiego. Początek 
o godzinie 7'/, wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (19): Wincentego a P. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 25, zachód 
o godzinie 7 minut 43. 

Pogrzeb ś. p. Henryka Strzeleckiego 
odbył się wczoraj popołudniu przy bardzo licznym 
udziale publiczności. Nad grobem tego zasłużonego 
męża przemawiali: p. Romuald Makarewicz, dy- 
rektor Tow. wzaj. pomocy urzędników prywatnych, 
p. Małaczyński, dyrektor szkoły leśnej we Lwowie 
i jeden z uczniów tej szkoły. 

Posypały się grudki ziemi na trumnę i w mo- 
gile spoczął ten, który z górą pół wieku pracował 
z pożytkiem dla dobra kraju i Ojczyzny i u schyłku 
lat swoich z dumą mógł spoglądać na dodatnie owoce 
swej pracy. 

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy następujące 
pismo : 

Z polecenia centralnego komitetu wyborczego 
proszę szanownych wyborców z większej własności 
stanisławowskiej, aby przybyli do Stanisławowa na 
dzień 24 lipca i zebrali się o godzinie 4 popolu- 
dnin w Bali rady powiatowej, celem wyboru delega- 
ta na zjazd, mający się odbyć nazajutrz, dnia 25 


DZIENNIK PULSKI z dnia 19 lipca 1901 r. 


bm. we Lwowie i zarazem przy tej sposobności wy- 

słuchali sprawozdania z moich czynności poselskich. 
Wojciech Daieduszycki. 

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli 

przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie pp. : 


Julja Jarosz ze Lwowa, Sylwia Manoliu ze Lwowa, | 


Adam Tytus Michalczewski z Gorlic, Olga Dunikow- 
ska ze Lwowa (z odzn.), Anna i Henryka Mayeró- 
wny ze Lwowa, Jadwiga Ronianowska ze Lwowa, 
Rozalja Schmal ze Lwowa, Marja Langenbacher ze 
Lwowa, Katarzyna Millerówna z Radowiec, Hilda 
Wolf z Rzeszowa, Anna Gąsowska ze Lwowa, Ža- 
netta Lichtenberg ze Stanisławowa, Helena Podłuska 
z Lubienia, Marja Jarmakowska z Krakowa, Marja 
Osaczka z Krakowa, Zenon Łysakowski z Brzeżan, 
Ignacy Toroński z Dębicy, Jadwiga Wolańska z Kra- 
kowa (z odzn.), Helena Paulówna ze Lwowa. 

Egzamin dojrzałości w szkole realnej 
w Tarnopolu, odbył się w dniach od 9 do 1 lp a, 
pod przewodnictwem krajowego inspektora szkól 
średnich, p. Jana Frankego. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Chmiel Józef, Czajka Edmund,  Gabrjel 
Władysław, Korytko Stefan, Landau Izak,  Lisenfeld 
Sussie, Luft Józef (pryw.), Ochlbe g Herz, Rembacz 
Mieczysław, Remera Włodzimierz, Sawczuk Eustachy 
(z odznaczeniem), Senyk Stefan, Szmilewski  Eusta- 
chy, Wachmann Hersz. Do egzaminu  poprawczego 
przeznaczono 2 uczniów publicznych, reprobowano 
na rok 1 ucznia publicznego, a bez terminu 1 eks 
ternistę. 

Walne zgromadzenie członków Tow. akcyjne- 
go „kolei lokalnej Delatyn-Kołomyja-Stefanówxa* odbę- 
dzie się dnia 3 sierpnia o godzinie 10 rano w lokalu 
kraj. biura kolejowego w gmacu sejmowym. 

Nowe probostwo. Ministerstwo oświaty ze- 
zwoliło na otwarcie probostwa łacińskiego w Bu- 
eniowie. 

Miłosne listy tragika. Słynny tragik ame- 
rykaúski, Edwin Booth, ofiarował żonie swojej 
w dniu ślubu niezwykły podarunek. W kunsztownie 
wykonanej, inkrustowanej perłową konchą i kością 
słoniową szkatułce z drzewa palisandrowego zebrał 
wszystkie listy miłosne, jakie w ciągu swojej karje- 
ry artystycznej otrzymał od wielbicielek i ten dar 
złożył u stóp młodej małżonki. Listów tych było 
3796 — pokaźna liczba. 


Brutal. Murarz Franciszek Łyczkowski pobil 
i pokaleczył swoją żonę Teodozję. Paewodem bru- 
talnego czynu było to, że mu Żona nie dała zabrać 
rzeczy swoich, które chciał sprzedać i uciec ze Liwo- 
wa. Łyczkowskiego zamknięto do kozy. 

Przyszła neofitka. J. Feld doniósł do policji, 
ża onegdaj zbiegła mu jego 19-letnia córka, Scheindla 
Mieser i że miała utrzymywać ścisły stosunek z wdo- 
wą, panią Emilją K. i prawdopodobnie do niej się 
udała. Agent policyjny stwierdził, że Scheindla isto- 
tnie była u p. K., ale nie zabawiła tam długo, lecz 
prawdopodobnie według zdania p. K. miała się udać 
do któregoś z klasztorów żeńskich, aby przyjąć wiarę 
chrześcijańską, do czego zdawna objawiała gorącą 
chęć. 

Wypadek na koleji. Onegdaj o godzinie 
3-ciej po południu między stacjami Bobowa a Ciężko- 
wicami wykoleił się pociąg, a pierwsze dwa kola 
maszyny zaryły się w ziemię tak, że cały pociąg, 
dążący z Tarnowa do Nowego Sącza stanął. Zatele- 
grafowano zaraz do Stróż po robotników i ledwie 
po 3 godzinnej pracy zdołano odłączyć pociąg z tej 
popsutej maszyny i przyłączyć do innej, sprowadzo- 
nej ze Stróż. Z tego powodu spóźnił się pociąg o 
całe trzy godziny. Z podróżnych nikt szwanku nie 
odniósł, tyłko największą stratę ponieśli kuracjusze, 
udający się tym pociągiem na Nowy Sącz do Kry- 
nicy, gdyż przyjechali tu po dwugodzinnem odejściu 
pociągu do Krynicy i musieli tu czekać od godziny 
7 wieczorem aż do rana do następnego pociągu. 

Rozprawa sądowa, tocząca się przed trybu- 
nałem karnym w Nowym Sączu, przeciw Marji 
ze Swolkienów Szarkowej, która, jak wiadomo, strze: 
lała z rewolweru do komisji, wysłanej na jej grunt, 
do zburzenia parkanu, została odroczoną, celem uzu- 
pełnienia śledztwa. 

Krwawy dramat rozegrał się w tych dniach 
w Szezercu. Michał Duda, gospodarz  szczerzecki, 
miał za żonę, kobietę bardzo kochliwą. Prowadziła 


romanse z parobczakami wiejskimi i  oszukiwała 
męża. Przebrała się wreszcie miarka, w Dudzie, 
który wiedział o sprawkach swej żony, ale kocha- 


jąc ją, starał się o nich nie dowiadywać, zawrzala 
krew. Zawiadomiony przez przyjaciela o tem, iż 
żona jego zawiązała stosunek miłosny z parobcza- 
kiem Paryniakiem, zakradł się pod okna karczmy, 
w której kochankowie raczyli się obficie wódką 
i czekał na ich wyjście. Gdy Dudzina wyszła z ko- 


chankiem z karczmy i udali się w pole, poszedł za 
nimi Du a. Dostrzegł go jednak Paryniak i wydo 
bywszy z za cholewy noża, rzucił się z nim na 
Dudę i pchnąwszy go w serce, położył trupem na 
miejscu, poczem uciekł do lasu i ukrył się w gą- 
szczu, Urządzono za nim pościg, a cała ludność 
wzburzona tą zbrodnią, dopomagała żandarmerji do 
wykrycia zbrodniarza Wreszcie udało się żandarmowi 
schwytać go i oddać w ręce sprawiedliwości. 

Kongres katolików w Niemczech  odbę- 
ozie się w tym roku w Osnabryku od dnia 25 do 
29 sierpnia. 

więtokradztwo. Do kościoła św. Pawła w 
Witkowicach na Szląsku austrjackim włamali się 
złodzieje. Rozbili puszkę, zabrali z niej pieniądze. 
dalej trzy kielichy i cyborjum, rozbili drzwiczki nad 
wielkim ołtarzem i zabrali monstrancję. Skradzione 
przedmioty obliczono na 1000 złr. 

A więc do Alaski. Nie dla wszystkich A- 
meryka stała się już wyczerpaną. Jest tam kraina, 
Alaską zwana, kędy iście rajskie stosunki panują 
dla pięknej połowy rodzaju ludzkiego. Jak statystyka 
zaludnienia tego kraju poucza, na 100 ogółem głów 
wypada 72 męskich, a 28 zaledwie żeńskich. Ła* 
two pojąć, że w tych warunkach okazuje się na 
giełdzie małżeńskiej niesłychana podaż mężów przy 
nadzwyczajnie małym na nich popycie. Żaden z męż- 
czyzn nie ociąga się z żŻeniaczką i natychmiast wkla- 
da na siebie słodkie okowy małżeństwa, gdy tylko u- 
zyska pelnoletność; na jego bo wiem lubą czyha dz e- 
sięciu innych wielbicieli. O ile do szczęśliwych zali- 
czyć się mogą mężczyźni, którym się udało pozyskać 
towarzyszkę życia, © tyle staropanieństwo jest tulaj 
wprost nieznanem pojęciem Jeśli w Alasce zjawi 
się przypadkiem kobieta, która przeżyła już nawet 
drugą wiosnę młodości, to i tak łatwo znajdzie kan- 
dydatów do uszczęśliwienia. Rozwódka, zanim nawet 
ukończy proces rozwodowy, już posiada mnóstwo 
propozycyj zawarcia powtórnych ślubów dozgounych. 

Niestety! i Alaska, to istne E'dorado pięknych 
pań, posiada swoje ciemne strony. 

Jestli to możebne? 

Tak. Panie muszą same być sługami, bo jeśli 
się zdarzy-jaka, wnet pochwyci ją któryś ze smę. 
tnych kawalerów i wprzęgnie rychło w jarzmo mał- 
żeńskie, nie pytając bynajmniej o poprzedni jej nizti 
stopień społeczny. 

Ofiary „cywilizacji*. Wedie wiadomości, 
przesyłanych przez misjonarzy francuskich, od począ- 
tku roku bieżącego szerzy się straszna nędza w Chi- 
nach, a mianowicie w prowincjach Cze-li, Szan-si i 
Szen-si. O. Neveux opisuje, Że nędza taka, iż 
hektar, zasiany zbożem, nie znajduje nabywców za 
20 fr., na początku zimy chrześcjanie, pragnąc bo- 
daj o kilka dni życie przedłużyć, jedli korzouki traw, 
odgrzebane pod zamarzłą ziemią, wyrabiali chleb z li- 
ści kukurydzy i wiązów lub też gotowali zupę ze 
słomy owsianej. W Szen-si sprzedawano dziewczęta 
za 2 fr. 50 cent., za 1 fr., lub oddawano je za dwa 
bochenki chleba wartości kilka soldów ; odgrzebywa- 
no zwłoki, świeżo pochowane, krajano je na kawal- 
ki i jedzono żywcem. Trudno byłoby temu uwierzyć, 
gdyby tych potwornych wieści nie podawali zakon- 
nicy W „Rocznikach misjonarzy Franciszkańskich*, 
w zeszycie czerwcowym czytamy, Że w mieście 
Sin-gau-fu, w którym schronił się cesarz, cesarzowa 
i dwór cały, w przeciągu dni dziesięciu umarło z 
głodu 1325 ludzi, (pomiędzy 15 a 25 grudnia 1900 
r.) Pod datą 7 stycznia pewien misjonarz pisał: 
„Liczba ofiar wynosi po 400 osób dziennie. Trudne 
do uwierzenia, a jednak prawdziwe; mięso ludzkie 
sprzedawane jest po stałej taryfie po 33 sapeki za 
funt*. Czytając to, możnaby sądzić, Że jest mowa o 
dzikich ludożercach Ubanghi. 

Klęskę głodu powiększa jeszcze tyfus, którego 
ofiarą padł świeżo jeden z biskupów chińskich, mgr. 
Coltelli, koadjutor mgra Pagnucci, wikarjusza apo- 
stołskiego w północnem Szen-si. Franciszkanie w cią- 
gu ośmiu miesiący utracili pięciu biskupów, nie mó- 
wiąc już o misjonarzach i zakonnicach. 

Wiek szkła. Oryginalną przepowiednię wy- 
głasza b. dyrektor fabryki szkła w St. Gobain, we 
Francji. p. Juljusz Henrivaux. Przewiduje on w przy- 
szłym wieku „wiek szkła". Nie utrzymuje oczywi- 
ście, że będziemy mieli szklane dzieła lub szklane 
okręty wojenne, ale uważa szkło za najlepszy mate- 
rjał budowlany, zwłaszcza na domy mieszkalne. Naj- 
ważniejszej podstawy swego pomysłu dopatruje się 
w niewyczerpanym zapasie materjałów, z których 
wyrabia się szkło, w jego podatności do rozmaitych 
ksztaltów, trwałości i czystości. Można z niego wyra- 
biać szyby, kamienie brukowe, gzymsy, dekoracje 
ścienne, a nawet posągi, rury, kosze, materjały na 
odzież, mozaiki itp. itp. Dom szklany, według po- 
mysłu p. Henrivaux'a, miałby fundamenty i ściany 


-z wynalezionego niedawno „szkła kamiennego“, któ- 
"e jest trzy razy wytrzymalsze od granitu, na zimno 
i gorąco mniej wraźliwe od stali, zużywa się przy 
ścieraniu mniej od porfiru, a opiera się silniejszym 
uderzeniom młota niż marmur. Ściany szklane były- 
by spojone klamrami żelaznemi; przez pozostawioną 
pustą przestrzeń przeprowadzonoby rury szklane dla 
gorącego powietrza, gorącej i zimnej wody, gazu, 
rury odpływowe i druty elektryczne. Schody i porę- 
cze, sufity i ozdoby ścienne, kominki i kominy ku- 
chenne bylyby również ze szkła. Dom taki byłby 
niesłychanie czysty i istotnie niezniszczałny. Może 
być myty od góry do dołu, a nie przesiąka wilgo- 
cią, wolny jest od kurzu, a pajęczyna nie może na 
nim osiadać. Zaczęto już — jak wiadomo — bru- 
kować szkłem ulice paryskie; kostki z masy szklanej 
trzymają się doskonale, kurzu nie wytwarzają i ztąd 
łatwo je czyścić. Pałac świetlany (Palais lumineux) 
na wystawie paryskiej był w pewnym stopniu urze- 
czywistnieniem ideału p. Henrivaux. Ważną też bar- 
dzo okolicznością jest taniość tego materjału. Slo- 
wem, zdaniem p. Henrivaux, dni cegel są policzone. 


Walka z trenami. Ogony sukien damskich, 
zamiata ące ulice, musiały się dobrze dać we znaki 
mieszkańcom Crezna, skoro niedawno toczyły się 
obrady w tamtejszej radzie miejskiej nad szkodliwo- 
ścią noszenia na ulicy powłóczystych sukien i nad 
sposobami, w jaki możnaby zmusić kobiety do za- 
niechania tego wyczaju. Jedeu z obradujących leka- 
rzy, dr. Praetl, oświadczył stanowczo, że kobiety nie 
wahają się roznosić mikrobów na ogonach swych 
gukien i przyczyniać się do szerzenia gruźlicy — gdy 
idzie o osłonienie ogonem ich zbyt dużych nóg, lub 
niezgrabnego chodu. Żalił się, że kobiety, noszące 
na ulicy długie suknie, mają z tego powodu bieli- 
znę, zwłaszcza spódniee, tak brudną, że badanie ich, 
w razie naglego zasłabnięcia na ulicy, przykrem jest 
dla lekarza, pocze a postawił wniosek, aby ogony 
sukien damskich opodatkow ć. Taka sama walka 
z ogonami toczy się i we Włoszech. Tam znowu, 
wskutek skargi artystów, że kurz, wnoszony do ga- 
lerji ogonami, niszczy dzieła sztuki, zamyślają za- 
bronić kobietom w powłóczystych sukniach wcho- 
„dzenia do muzeów i galeryj obrazów. W niektórych 
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miejscach kąpielowych umieszezono tablee z napi- 
s'm: „Uprasza się ogonami sukien nie zamiatać 
ulic i unosić je nad ziemią*. Możeby i u nas dla 
niektórych pań, nie zważających na zdrowie bliźnich, 
przydały się podobne tablice. 

Mumia męczennicy. Wielką sensację wzbu- 
dziła niedawno wiadomość, pomieszczona w dzien- 
nikach francuskich, że egiptolog Gayet, w wykopa- 
liskach starego cmentarza w Antinoe, odgrzebal mu 
mię Tais, słynnej przyjaciółki Aleksandra Wielkiego 
i wraz z innymi zabytkami przesłał ją do muzeum 
Guimet. Okazało się, że jes: to wprawdzie mumia 
Tais, aie nie osławionej hetery, tylko męczenniczki, 
która poniosła śmierć w trzecim wieku  chrześcjań- 
stwa Wszystko o tem świadczy: mumia ma głowę 
ucię 4, skórę na rękach i nogach popaloną, tak, iż 
lekarze mogli odtworzyć, jakim poddano ją torturom. 
W trumnie leżały cztery palmy  męczeńskie. Wia- 
domo, że w Egipcie kładziono umarłym do grobu 
przedmioty, których używali, lub które cenili za 
życia; otóż w sarkofagu Tais znaleziono żelazny 
krzyż i przyrząd do wyrabiania hostji, bukiet z róż 
erychońskich, drugi z nieśmiertelników. Obok Tais 
odgrzebano mumię anachorety, nazwiskiem Serapion ; 
z żelaznej obręczy na jego szyi zwiesza się lańcuch 
z krzyżem, wagi 3™ą kilogr.; od tego ciężaru głowa 
przechyliła się i tak pozostała, nawet po śmierci. 
Pancerz żelazny ugniata krzyże i żołądek, na rękach 
i nogach obręcze tak ciasne. że nawet obecnie, gdy 
ciało już wyschło, nie można ich zdjąć bez połama- 
nia kości. 


Opera za dwa penny. 


Ostatnią mowością olbrzymiego postępu 
elektryczności jest, że w Londynie można słu- 
chać codziennie w domu operę za dwa penny 
(12 halerzy). Stało się to z postanowienia dy- 
rektorów londyńskiego towarzystwa elektryczno- 
ści, którzy tak zniżyli cenę swoich aparatów, 
że każdy abonent telefonów może za powyższą 
sumę słuchać w domu własnym wszystko, po- 
cząwszy od kazania, do opery. 

— Powzięliśmy ten zamiar — powiada mr. 
Booth. dyrektor towarzystwa — bo mamy to 


wrota świątyni. „Przepuśćcie Szin-Szin-Wa i oddajcie mu 
cześć* — brzmią słowa dekretu. Skorzystam z tego przywi- 
leju, żeby dostać się do świątyni, zabrać Norrisa i uciec 
z nim. Kapłani, widzą? podpis Szan-Nim-Yena, będą przy- 


puszczali, że działam z jego polecenia. 
— [ sądzisz pan, że to się uda ? 
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przekonanie, że przy tanich cenach rozszerzy 
się nasz zakład ogromnie. W tym ceiu ulepszy- 
liśmy nasz aparat odbiorezy dla tonów. Przez 
zwyczajne przekręcenie odbieracza, zapełni się 
pokój melodją, lub śpiewem. Dowód użyteczno- 
ści elektryczności mieliśmy przy zgromadzeniu 
w sprawie Boerów, niedawno odbytem w Queens 
Hall, gdy setki naszych abonentów słuchały 
rozpraw bez obawy cielesnych uszkodzeń. Gdy- 
byśmy byli o tem wiedzieli, bylibyśmy aparaty 
w ten sposób urządzili, że abonenci nasi mo- 
gliby byli nawzajem przerywać mowcom na 
sali w ustępach, któreby się im nie podobały. 

"Towarzystwo ma zamiar niebawem wpro- 
wadzić telefony podróżne, mogące być użyte 
w wagonach kolejowych. Drut tworzy tak zwa- 
ny „kontakt biegnący* zZ szynami, przez co 
może być każdej chwili aparat połączony w 
czasie jazdy z każdą stacją teiefonów lub tele- 
grafów. Roczna cena elektrofonów zniżoną bę- 
hzie z 200 na 50 koron, instalacja zaś i utrzye 
manie dzieje się bezpłatnie. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 18 lipca. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
64050, Akcje węg. Zakl. kred. 646'50, Akeje 
Angłobanku 272:—, Akcje Unionbanku 542 —, 
Akcje Laenderbanku 404'—, Akcje Bankvercinw 
447:—, Akcje Bodencredit 868:—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego —*—, Akcje kolei pańsiw. 
645 —, Akcje kolei połudn. 92 —, Akcje tramw. 
lit. a) 248:—, lit. b) 244—, Akcje kolei Elbetiał 
484-50, Akcje kolei Północnej 5865, Akcje kolel 
Czerniowieckiej 526: —, Akcje Alpiny 433*—, 
Akcje Rima Muranji 453'50, Akcje pragskiego To- 
warzystwa żelaznego 1.605, Akcje fabryki bromi 
264 —, Akcje tureckie tytoniowe 284 —, Oblig. 
węg. indemn. 92:50, Renta majowa 99'10, Austr. 
renta koron. 95:60, Węgierska renta koron. 92'95. 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 91:50 4 pros. 
listy Banku kraj. 92—, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 9950, 4 proc. listy Banku bipot. 89 765 
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wiedziałem, jakie są jego zamiary, a nie chcąc być natarczy- 
wym, puściłem się na wędrówkę po ulicach Pekinu. Miałem 
zamiar wrócić za godzinę, ale zapuściwszy się w labirynt 
ciasnych i krętych uliczek, zabłądzilem i dopiero przed za- 


chodem słońca zdołałem odnaleźć drogę. 
Byłem tak znużony, że z trudnością wlokłem nogi za 


— Tylko wyjątkowy zbieg nieszczęśliwych okoliczności 
mógłby stanąć na przeszkodzie wykonaniu moich zamiarów, 

Dreszcz mni: przebiegł na myśl o torturacb, które mu- 
sial znosić nieszczęśliwy Norris. Podniecona wyobraźnia przed- 
stawiała mi najokropniejsze obrazy, w uszach brzmiał krzyk 
rozpaczliwy. 

Co chwila spoglądałem w okna, czy świt nie rozjaśnia 
jeszcze nieba zasianemi gwiazdami. 

Szin-Szin-Wa przekonał mnie, że sprawcą niewoli i cier- 
pień Norrisa był jedynie Szan-Nim-Yuen. On kazał go uwię- 
zić kapłanom i męczyć okrutnie, żeby jak najwięcej wycią- 
gnąć pieniędzy z okupu. Może nam się uda pokrzyżować jego 
plany, dzięki podstępowi, obmyślonemu przez mego to- 
warzysza. 

Wieczorem zamówił na jutrzejszy poranek dwa palan- 
kiny, któremi mieliśmy się udać do Świątyni Konfucjusza. 
„Odwiedziny powinny się odbyć z wielką uroczystością, ażeby 
nie wzbudzić podejrzeń. 

Uprosiliśmy naszego gospodarza, ażeby czekał na nas 
przy bramie miejskiej z osiodłanymi mułami. Zacny starzec 
-zgodzil się nam dopomódz. 

Czy tylko zdążymy dostać się do bram Pekinu przed 
południem ? Nie można było o świcie iść do świątyni Kon- 
fucjusza, gdyż ten pośpiech mógłby nas zdradzić. 

— Jakie to szczęście, że moi przyjaciele z Szanghai za- 
pewnili mi pomoc pańską! — zawołałem z wdzięcznością. 

— Opatrzność chciała, ażebyra przyłożył rękę do wy- 
awobodzenia niewinnej ofiary. Ale to jeszcze większe szczęście, 


sobą. W dziedzińcu zastałem mego towarzysza, który niepo- 
koił się, co się ze mną stalo. 

— Pan się przechadzasz, kiedy każda chwila czasu jest 
dla nas drogą — rzekł z gniewem — jutro przed południem 
muszę opuścić Pekin. 

— Przecież masz pań jeszcze dwa dni. 

— Bynajmniej. Czas się liczy od chwili podpisania 
dekretu. 

— A więc niema żadnej nadziei! 

— Czy pan sądzisz, że spędziłem bezczynnie dzień 
dzisiejszy ? 

Zrozumiałem wyrzut, mieszczący się w tych słowach, ale 
zasiużyłem na niego. 

— Ja także miałem chwilę zniechęcenia — mówił dalej 
Szin-Szin-Wa — ale prędko przeszła. Teraz znowu błysnął 
mi promyk nadziei... 

— Mów pan prędzej... 

— Zdaje mi się, że odnalaziem Norrisa. 

Własnym uszom wierzyć nie chciałem. A więc kiedy ja 
błąkałem się bez celu po ulicach Pekinu, mój niestrudzony 
towarzysz szukał, badał i trafił nakoniec na ślad nieszczęśli- 
wego więźnia ! 

— Gdzie on jest? — zawołałem. 

— Posłuchaj pan, powiem ci wszystko William Norris 
jest w świątyni Konfucyusza. Słyszałem jego krzyk. 

— Czy być może? 

— Spojrz pan na ten list — rzekł, podając mi kar- 


1) 


4 


4 i pól proc. listy Banku hipot. 97:25, 5 pios 
listy Banku hipot. 109'25, 4 proe. Gal. oblig. prep'* 
69'45, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9150 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 8775, Losy tureek e 
101—, Marki 117:50, Ruble 253:75. 

— Wiedeń 18 lipca. Kursa giełd: wie- 
deńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obl. pr. 
z r. 1880 3 proc. 251*— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. z r. 1889 3 proc. 24550; Tow. żegł. na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 500'— ; Uregułow. Du- 
naju z 1870 100 zł. 5 proc 25725: Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 238:—; Pożyczka serb 
prem. po 100 fr. 3 proc. 81*—; Tureckie obl, 
prem. kolej. po 400 fr. 101°—. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16:30; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100 zł. 389*— ; Clary 40 zł. m. k. 
144'— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 83:—; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 74:50; Pożyczka m. Lublany 
61 zł. 60— ; Ofen 49 zl. 155*— ; Palfy 40 zł 
m. k. 158'— ; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 zł 
48:50; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 24:90; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 58:— ; Salma 40 zł. m. 
k. 200*—; Pożyczka gsalcburska 20 zł. 77- ; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234'—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 388:—. 

— Wiedeń 18 lipca. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 23:70 do —*—, Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. —*— do 
—*—, Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
40 70 do —'—. Tendencja silniejsza. 

— Berlin 18 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 200'90, Staatsbabny 
137-90, Disconto Gomandit 174:—, Berlińskie Tow. 
bandi. 135'25, Laura 1€0'40, Bochumery 185 90, 
Kolej połud. wschodnio-pruska 80:10, Ruble za go- 


tówkę 216—, Kolej warszaw. wied. 267:50, Kolej : 


morza Śródziemnego 100'25, Kolej Meridionalna 
133:25, Losy tureckie 103:—, Renta włoska 97*—, 
„Harpener* kopalnie węgla ‘50:75, Kolej Marien- 
burg-Mławka 70:50, Konsolidation 287:—, Lom- 
bardy 22-50, Kolej Henry 86-60, Niemiecki bank 
narod owy 10440, Kanada Profered 97:90 Akcje 
łeglugi hamburskiej 11940. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19 lipca 1901 r. 


— Berlin 18 lipca. Austr. banknoty 85 15: 
spirytus — —. 

— Paryż 18 lipca. 3% renta 10070; 
ząka 26:40 

— Frankfurt 18 lipca. 
20080; Kolej państw. 137 90; 
Uiseonto 17430; Alpiny ——. 


Drobne Ogłoszenia 


po 10 halerzy za 10 wyrazów: następne po 17, hal. 


Austr. kredyty 
Laura 18025; 


inteligentny, wolny, lat 28 z praktyką gospo- 
Agronom darczą 10 letnią poszukuje jakiegokolwiek za- 
jęcia przy większym majątku ziemskim. Łaskawe zgłosze- 
nia Tabęcki, Lwów, Kleparów 63. 699 
p- e ||| 


AB | ERN 
r wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
śilety konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
liłograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


OS Z 0 
wielka pływalnia) w Zakładzie kąpielowym św. 
Basen nny Ch 1 10) otwarty dla panów 
od godz. 6—9 rano i od 12 w poł. do 8 wieczorem; dla 
pań od godz. 9—12 w południe. W niedzielę i święta 
basen otwarty tylko dla panów od godz. 6 rano do 3 po 
południu. Lekcji pływania ndziela egzaminowany nauczy- 
ciel Kąpiel 25 ct. w abonamencie 20 ct 
a i w 


EE u 1 
Ek samoistnego z dobremi świadectwami poleca 
onoma binro Zagórskiej, Lwów, ul. Chorążezyzny 7. 


n r OC M 

f Pali notarjusz w Stanisławowie 
Franciszek Burzyński posae kandydata notarja 
nego do substytucji uzdolnionego, stale lub przynsjmniej 
na czas dwóch miesięcy 686 


| Z O ë 
Gorzęlnik kawaler, rutynowany w mechanice i gospo- 
darstwie posznkujej posady na ordynarję. — 
Wiadomości udzieli z grzeczności WPan Stefanowicz, 
Dom handlowy, Lwów, Teatralna 16. 706 
a -= 
KI t wanny z piecami do wodociągów poleca Feliks 
QZEIY, Książkiewicz, Jagiellońska 18- 20. 702 


Maszt do Lawn „Tenisa z podeszwą gumową i papie 
rową piłki do Lawn Tenisa, tuzin od zł. 4, bu- 

ciki wysokie sznurowane do wycieczek w góry i dla bi- 
eyklisiów poleca Rudolf Krimmer, Lwów hotel Franeuski. 
Zebi sprzedaź resztek i towarów po- 

Przez krótki czas! Gazono yels z materyj T 
po znacznie znżŻonych cenach u F. KORNECKIEGO i 
Spółki we Iiwowie, pasaż Hausmana. 704 


i kontrolora lub buchaltera przy: 
Posadę rachmistrza, jąłbyma przy zarządzie wiẹ- : 
kszych dóbr. Posiadam egzamin rządowy rachunkowy. | 
Mając obecnie posadę kierownika większej filji zmienił- ' 
bym ją na jedną z powyższych. Łaskawe zgłoszenia przyj: 
mie z grzeczności pod N. N. 30 Administracja „Dzienn ka 
Polskiego* Lwów. 105 


e e a i 
+,, snkien damskich według 
Praktyczna nauka kroju Tys tancnstiego 


przez F. W wy:zła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
rysk'ch" Lwów, ul. Akademicka l, 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 29 hał. Z przesyłką 
pocztową 2 kor. 40 bal. Za zaliczką nie wysyła się. 


= en EE ACAR" 
Pelligg] Pie, skoteczny Płyn przeciw wypadaniu wio- 
Ol sów i łupieży w handln Mikołaja Ludwiga ho. 


— 


tel Georgea. 579 | 


=" 


DE O YA 

: n listowe 1 rysunkowe, oraz wszelkie 
Papiery kanc. przybory do pisania rysowania i ma- 
lowania poleca Seyfarth 6 Dydyński we Lwowie plac 
Marjacki. 684 


i z dwóch pokoi w Brzuchowicach w willi 
Pomieszkanie parterowej pod Nr. 175, tuż vod las-m 


za wil'ą p. Hubricha, jest pod bardza korzystnymi wa- 
runkami do wynajęcia. Bliższa wiadomość na miej-cu 
albo w redakcji Dziennika Polskiego 640 
i —Ę 
5n; po bajecznie niskich cenach 
Sensacyjne powieści nabyć można w administracji 
„Smigusa“ (Lwów, nlica Akademicka 10) a mianowicie: 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct, 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z franeuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą ksiażkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem. 
RC R W 
Skien narożny z przyległym pokojem zaraz do najęcia, 
« Akademicka 20. 689 


Oi Ż miód deserowy kuracyjny, własna pasieka, 5 tlg. 
WIE y 6 kor. 60 hal Korzeniewicz, lwanczany. 696 
m ws A O | m 00000 
Z plaerwszym lub piętnastym sierpnia 1901 będzie n mnie 

wolna posada dla młodego pomoenika handlo- 
wego działu korzennictwa i składn herbaty. — Brody 
W. Adamowicz. 701 


ze u E O o a 
Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, 
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp. 
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teczkę, którą mu dałem rano — dopełnilem go czerwonym 
atramentem. 

Pochwyciłem list skwapliwie i przeczytałem: 

— W imię Boga ratujcie. Nie traćcie czasu. Jestem 
więżniem w świątyni Konfucyusza w Pekinie u Chińczyków. 
Dziesiąta jaskółka. William Norris, wrzesień. Niechaj Bóg mi 
«dopomoże. 

— Teraz albo ocalimy Norrisa, albo zginiemy — mó- 
wil Szin-Szin-Wa — dekret cesarski nakazuje mi opuścić 
jutro Pekin pod karą śmierci, ja zaś nie wyjadę bez 
więźnia. 

— Biegnijmy zaraz do świątyni. 

— Co za dzieciństwo! Już noc, nicbyśmy nie zyskali. 
Jutro rano zabierzemy się do tego. 

— Czy masz pan jaki plan? 

— Mam, ale muszę opowiedzieć od początku. Po 
odejściu mandarynów, którzy przynieśli mi rozkaz wyjazdu, 
zacząłem się zastanawiać, z jakiego powodu chciano mnie 
wydalić; u nas bowiem nie się nie dzieje bez celu. Domyśli- 
lem się odrazu, że zawdzięczam to Szan-Nim-Yuen, widocznie 
nasza obecność przeszkadzała mu w wykonaniu tajemnych 
zamiarów. Gzy nas wziął za szpiegów, którego państwa euro- 
pejskiego? Nie, gdyż w takim razie wygnoby nietylko mnie, 
ale i pana. 

— A jeżeli wiedział, że przybyliśmy do Pekinu dla wy- 
swobodzenia rodaka. 

— W takim razie należałoby przypuszczać, że Bonseł 
nas zdradził, a bez dowodów nie można krzywdzić takiem 
posądzeniem człowieka... Ale słuchaj pan dalej. Znużony 
myśleniem, zasnąłem i miałem dziwny sen. Opowiadałem 
panu, w jaki sposób ukarałem zawistnego współzawodnika, 
który rzucił się na mnie z nożem. Stało się to przy olbrzy- 
mim kamieniu, niedaleko świątyni Konfucyusza. Otóż wczo- 
rajszej nocy, pierwszy raz po latach ośmnastu, marzenie 
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odtworzyło wypadki owego pamiętnego wieczoru. Obudziłem 
się z bijącem sercem i nie mogłem już zasnąć. Mój umysł 


znowu zaczął pracować. Jaki związek zachodził między 
Norrisem, Szan-Nim-Yuen, a świątynią Konfucyusza? Wów- 
czas przypomniałem sobie, że ojciec mandaryna był dobro- 
czyńcą kapłanów tej świątyni. Spojrzałem na karteczkę 
więźnia i po raz pierwszy uderzyła mnie zgłoska us, nastę- 
pująca po wydartym wyrazie. W ten sposób kończy się po 
angielsku Confucius. To była nitka, po której stopniowo do- 
szedłem do kłębka. Szukałem pana, żeby się naradzić, ale 
byłeś na mieście. Czas naglil, musiałem więc działać bez pana. 
Poszedłem do świątyni i zwolna zacząłem obchodzić ją do- 
koła, zastanawiając się nad tem, w jaki sposób mógłbym 
dostać się do wnętrza albo porozumieć się z więźniem. 
Wtem usłyszałem przeciągły krzyk, tak straszny, że wzdrygną- 
łem się mimowoli. Tylko człowiek, którego męczą, może 
krzyczeć w ten sposób. 

— Wielki Boże! 

— Nie mogłem wątpić, że to odezwał się Europejczyk, 
żaden Chińczyk nie ma tak potężnego głosu. Trudno wyra- 
zić, co Się ze mną działo; musiałem panować nad sobą, żeby 
nie wtargnąć do świątyni i nie wydrzeć ofiary z rąk siepa- 
czy. Pośpiech mógłby zgubić Norrisa. 

— ŻZostawiłeś go pan na pastwę kałom? 

— Cóż innego miałem począć? Gmachy wznoszą się na 
poświęcanem miejscu, a w ich obrębie kapłani posiadają wla- 


dzę nieograniczoną. Jakież znaczenie miałby dla nich głos 
wygnańcaf Przyszło mi na myśl, że mógłbym skorzystać 
z przebaczenia cesarskiego, podpisanego przez Szan-Nim- 


Yuena, dobroczyńcę bonzów i wyjednać tym sposobem dostęp 
do więźnia. 

— Czy pan przypuszczasz, że 
sprawa mandaryna ? 


— Jestem tego pewny. Podpis jego otwiera mi naoścież. 


zamknięcie Norrisa to 


— w ww 


isi“ 


